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Posel sowiecki Wojkow zab 


Min. Chamberlain ranzy 
pod parlamentem wskutek 
wypadku samochodowego. 


Londyn, 7 czerwca. 


Minister Chamberlain uległ wypad- 
kowi samochodowemu na placu Parła- 
mentu w Westminster. Szofer ministra, 
pragnąc wyminąć przechodnia, który 
usiłował przebiec przed samochodem, 
skręcił raptownie i wpadł na wysepkę 
na jezdni, służącą dla przechodniów. 
Wskutek tego raptownego ruchu mini- 
ster uderzył głową o ramę wewnętrzną 
powozu, przyczem odniósł lekką ranę. 


ity! 


Dziś rano zastrzelił go w Warszawie 
19-letni monarchista = student uniwersytetu. 


Warszawa, 7 czerwca. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Dziś o godzinie 9 min. 50 zrana na 
dworcu głównym w Warszawie dokona 
no zamachu na wyjeżdżającego do Mos- 
kwy posła sowieckiego Wojkowa. 

Zamachu dokonał młody  rosianin, 
monarchista, którego nazwisko nie zo- 
stało ujawnione, lecz który natychmiast 
po zamachu został uięty. 

Poseł Wojkow otrzymał ranę po- 
strzałową, adwieziono go więc do szpi- 
tała Dzieciątka „Jezus, dokąd niezwłocz 
nie udał się minister spraw zagranicz 
nych p. Zaleski wraz z szetem protokółu 
dypiematycznego p. Przeździecz:im. | 

* 


Godzina 11.50 przed południem. 


(A. W.). Dziś o godzinie 9-cj m. 50 
anarchista rosyjski Kuwerda dał c-'-ry 
strzały do posła rosyjskiego Wojkowa 


Kuderwa oczekiwał posła Wojkowa 
na stacji. 
Po przywitaniu się z delegacją Woj- 


Rannego przewieziono natychmicst|kow wyszedł z wagonu i wówczas pod- 


do szpitala Dzieciątka Jezus na salę ope- 
racyjną doktora Sawickiego, gdzie poseł 
Wojkow, nieodzyskawszy przytoniności 
— zmarł. 
*t 
Warszawa, 7 czerwca. 

Zamachu dokonał 19-letni student 
uniwersytetu wileńskiego Borys Iwano- 
wicz Kuderwa. 

Poseł Wojkow przybył dziś z rana 
na dworzec główny w celu przy- 
witania delegacji sowieckiej z Ro- 
zenholcem na czele, która przejeżdża- 
ła przez Warszawę z Londynu do Mos- 
kwy. WPNE T ANE IE tiare 


szedi do niego Kuderwa, i rozmawiał z 
nim przez kilka minut, 

Gdy pociag miał już ruszyć z dworca 
Kudera jeszcze raz zbliżył się do posła 
Wojkowa i po ostrej wymianie słów wy 
ciagnat błyskawicznym ruchem rewol- 
wer i strzelił do Wojkowa 4 razy, ra- 
niac go ciężko w okolicy płuc. 


Zaznaczyć przytem wypada, że mia 
stacji prócz ochrony policyjnej żadnych 


miast do szpitala, gdzie doktór Sawicki 
przystąpił do dokonania operacji. 

Operacja okazała się jednak spóź= 
niona. 


Poseł Wojkow zmarł na stole operae 
cyjnym o ti-e} 

Na wieść o zamochu marszałek Pił. 
sudski, premjer Bartel į inni najwyżsi w 


rzędnicy państwowi złożyli swe wizy- 
tówki w poselstwie sowieckiem, | 
Pan minister spraw zagranicznych 


Zaleski wysłał depeszę  kondolencyjną 
do Cziczerina. | 


Kuderwa badany na śledztwie pien 


środków bezpieczeństwa nie przedsię-|wiastkowem, zeznał, że zamachu doko 


wzięto na wyraźne żądanie poselstwa 
rosyjskiego. 
Rannego posła przewieziono natych 


nał z pobudek osobistych z powodu od- 


mówienia mu wydania paszportu do Ro- 
sji przez poselstwo sowieckie, ` ujil 


aczego Chamberlin ominął stolicę Niemiec? 


Chartes Lewin, współtowarzysz lotnika, 


ma kuzynów w Warszawie. 


Co mówią krewniacy o fantaz 


Szalony lot Chamberiina z Amery- 
ki do Europy wciąż jest dla mieszkań. 
ców obu półkul dręczącą zagodką. 

Dokąd zmierza bohaterski lotnik? 
Jakiemo kierował się pobudkami, omija 
jąc Berlin, prąc bez wytchnienia dalej, 
w kierunku wschodnim, ku granicom 
Polski? 

Być może, pewne wyjaśnienie tajem= 
nicy znajdziemy w fakcie, że Chamber 
lin nie wyruszył w drogę sam, iecz w to 
warzystwie p, Charles Levina, który 
sfinansował cąłe przędsięwzięzie. 

Jak władómo, p. Levin jest synem 
emigranta z Polski į ma krewnych w 
ORAN, z którymi utrzymuie stosun 

i ! 


Z Warszawy donoszą: | 


_ Jeden z kuzynów amerykańskiiefo 
miljonera, p, A. Lewin (ul. Żórawia 42), 


właściciel biura _kinematograf:cznogo 
„Mars”, udzielił nam następujących m- 
formacji: i 


— Przed laty rodzony brat mego dzia 
da wyemigrował z mł żoną do Amer 
ryki. Był bardzo biedny, dzieciom nie 
mógł zapewnić dobrobytu, Jego najstat- 
szy syn Charles, majac lat iedenańcie, 
zaczął karjerę od pełnienia obowiązków 
chłopca stajennego. Po upływie kilku 
miesięcy zaczął handlować żelazem. 
Sczęście mu sprzyjało. Jako 25-letni 
młodzieniec zał współwłaśzicielem 
stworzonej przez siebie fłrmy, a dziś jest 
potentatem przemysłowym. 


Drugi krewniak, p. Izaak Lewin. wia f- 


ściciel składu pasmanterji przy ulicy Na 
lewki 16, opowiada jeszcze ciekawsze 
szczegóły: 

— Ostatni i jedyny 
Charlesa w roku 1914, Był wiady w War 


raz iy w War | 
szawie i, jakkolwiek liczył zaledwie iat 


siedemnaście, wszystkim imponował swą 
męską urodą, Mówił tylko po angielsku 
i trudno było z nim się dogadać. 

— To był prawdziwy  amsrykański 


ji miljonera. 


śladał. 

Kto wie, czy w słowach kupca z Na- 
lewek nie kryje się rozwiązanie zagadki. 
Charles Levin żałując czasu na jazdę 


chłopak, On się codziennie gimnastyko- | parostatkiem, wskoczył do samolotu i 
wał i chodził do łaźni. Żalił się, że na po|po upływie kilkudziesięciu godzin wy- 
dróż do Warszawy trzeba zużyć /tak du jlądował w Europie. 


żo czasu. Żeby — powiada — jecnalo się 


Czy zdążył do Warszawy? Dowiemy 


krócej, to ja bym częściej tu do was ra-!się o tem wkrótce. 


Widmo przewrotu w Grecji 


me mw | CH; ma 


Powrót Venizelosa wzmocnił monarchistów. 


Beiśrad, 7 czerwca, 

Z miejscowości Gowgoli na pośgrani- 
czu greckiem donoszą, że Grecja zoajdu 
je się w obliczu nowych wypadków .po 
bitycznych. Niezadowolenie z obecnego 
reżimu przybiera na sile. Greckie koła po 
lityczne twierdzą, że powrót Venizelosa 
do Grecji napełaił otuchą partję monar- 
chistyczną, która rozpoczęła żywą dzia- 
łalność. Mówią, że gen. Plastiras i Veni- 
ze.cs porozumieli się wzajemnie co do 
obalenia obecnego rządu. 

Demonstracje robotnicza w Saloni- 
kach i Kavaili uważane SĄ za zapo- 


wiedź nowego przzwidc, X 

W Salonikach w czasie dervpucracji 
bezrobotnych doszło do krwawych siorć 
z qehicję, przyczem 10 kezrokotr.vrh zo- 
st to zabitych i wien rannych. Wielkie 
rissy bezrobotnych ui adzily w godzi- 
nach popołudnicwysa pochód przez mia 
stu wraz z żonami, wznosząw olirzyki, do 
magające się chlą%+ + pracy. 

Demonstranct zostali niespodziewanie 
zratakowani przez policję i kawalerię, 
Gdy na żądanie p^ii-ji bezrobotni nie 
rozeszli się, policja i wojsko przeszły do 
ataku, masaktując itum. 


Paryż, 7 czerwca. 
Ulica Diderota była widowrią po- 
ważnego zajścia wywałarezo przez ż0- 
nę oficera wolsk kcleryaltych. 


Oficer ten przed kiiku dniami wrócił mi a sąsiedzi wzięli częściowo stronę sit 


Bitwa o krokodyle w Paryżu. 


do Paryża, przywożąc z sosą dwadri"- 
ścia kilka małych krokodwli, k*óre u'o- 
kowal w swoje mieszkaniu. Na rentce 


Trzy zamachy samobójcze 


Łódź, 7 czerwca. 

W dniu wczorajszym na terenie na- 
szego miasta zdarzyły się trzy zamachy 
samobójcze. 

Pierwszy wypadek zdarzył się o go- 
dzinie 1l-ej rain. 45 w domu przy uicy 
Łagiewnickiej 25, gdzie 
25-letni Henryk Tuślański bezrebitwy, 
zamieszkały przy ul. Aleksandrowskiej 
nr. 27 w celu samobójczym napit się 
kwasu karbolowezo. 

Pogotowie odwiozło go do szpitała 
św. Józefa. 

Drugi zamach samobójczy zdazył się 
w domu przy ul. Nawrot 100, gdzie 

robotnik Widzewskiej Manużaktury 
Feliks Zarębski, będąc w stanie nic- 
trzeźwym brzytwą pokaleczył sobie rę- 
kę w celu samobójczym. 

Lekarz pogotowia udzielił mu po- 
mocy. 

Trzeciego zamachu samobójczego do 
konał 

26-letni konduktor tramwajowy 
Antoni Srebrzyński, zam. przy ul. Pźotr 
kowskiej 26, który po pijanemu napił się 
jodyny w celu, samobójczym, a 

Lekarz pogotowia udzielił mu po- 
mocy» i; „gł 

SEBA ALP 


Kara więzienia 
‘za zamach samobójczy. 


Rzym, 7 czerwca. ` 

Specja'na Komisia przy ministers wie 
sprawiediiwości pracriaca nad nowyra 
kodeksem karnym Włoch faszystow- 
skich, wstawiła na propozycję papiężą 
karę więzienia za zamachy samobójcze. 


—. „a 


męża, a częściowo stronę żony, która 
domagała się przenicsięnia krokodyli do 
ogrodu zoslogiczneq. 

Cikrzym'a bijatyka pemiędzy zwo- 
lerrikani trwała przez godziaę d«póhi 


ze 


wywiązał się spór pomiędzy malenka- | oċdzaiy policii ne położyły kesi w 
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Szpiegostwo 
stała metodą działania 
moskiewskich dyplomatów 


istotnych fajemnic mary- 
narki angielskiej 
me zna mikt na świecie. | 


Zerwanie stosunków z Rosją sowiec 
ką wywołało przedewszystkiem w sa- 
mei Anglii niezliczoną ilość komentarzy. 
Jedną z zasadniczych przyczyn zerwa- 
Mia było notoryczne szpiegostwo woj- 
skowe, polityczne i gospodarcze, upra- 
wiane bezceremonialnie przez oficialne 
figury z pod ciemnej gwiazdy bolsze- 
wickiej. W magazynach „Arcosu* zua- 
leziono też ślady szpiegostwa specjal- 
nego, mianowicie morskiego. i 


y Ayi ai + SUB odkryciem WSPÓ: i 4, pobytu p. Prezydenta Rzpiilej w Krynicy zamieszczamy zdjęcie, orzedstawia- 
pracownik morski „Daily News“ wybit- jące p. Prezydenta w czasie zwiedzania nowych łazienek. Prezyjen: Rzpliiej 
ny pisarz i marynarz Hektor C. Bywa-, Mościcki (1), rektor pol lwowskiej dr Otle Nadolski (2), star. nowosądecki dr. 
ter stwierdza, że tak zwanych Kazim, Duch (3), sekr, zikłalowy dr. Ksawery Górski (4), inż, Krówxa z kiero- 

„tajemnic marynarki” wnictwa przebudowy (51 Obok na fetografi. p. Prezydentow: Mościcka (x) i 


jest stosunkowo bardzo mało, a te, które dyr. Nowotarska (xx), 
Linikergh 


Prezydent Rzpliter ı jego Matżonka w Krynicy. 


uaa WYŁ * MPK 


fstnieją, są tak strzeżone, że zdradzenie 


ich czy wykradzenie jest taktycznie pra e © s ep a 
już w dzieciństwie 


wie niemożliwe. AdŁ i 
4 Przed wielką wojną było w Europie 


kilka znanych 

agentur wywiawodczych, 
przeważnie w Belgii i Szwajcarii, które 
trudniły się wyłącznie po kupiecku t. i. 


sprzedawały tajemnice temu, kto dawał 


za nie więcej, bez względu na barwy 
państwowe. 

Agentury te nabywały i sprzedawa- 
ły, jeśli chodzi o. Wielką Brytanię, jej 
plany wojenne, strategiczne i taktyczne; 
poufne relacje o manewrach morskich; 
dane personalne, dotyczące starszych 
admirałów, zwłaszcza tych, którzy byli 
npatrzeni na dowódców większych je- 
dnostek bojowych. Przedewszystkiem 
Niemcy gromadziły skrupulatnie inior- 
macje personalne o wyższych oficerach 
marynarki angielskiej, chcąc poznać, a 
następnie oddziałać na 

słabe strony ich charakterów. 

Gromadzono nadto plany mobiliza- 
cyjne, studjowano zdolność bojową o- 
krętów, rezerwy, plany nowych stat- 
ków i łodzi, konstrukcie morskich dział. 

Przed wielką wojną służba wywia- 
dowcza niemiecka była największa. 
Utrzymywała ona w Wielkiej Brytanii 
całe sfory płatnych i honoroveych wy- 
wiadowców, nazwiską zaś wszystkich 
były świetnie znane 

angielskiej centrali politycznej. 
Służba ta nagromadziła stosy materja- 
łów informacyjnych, wartość ich ied- 
nak była prawie — żadna. 

Hektor C. Bywater lekceważy też 
ujawnione w „Arcosie* materjały, jak- 
kolwiek one dowodzą, że bolszewicy 
prowadzili w Anglii także szpiegostwo 
morskie. Zwłaszcza wyśmiewa autor 

„zdobycze techniczne” 
szpiegów sowieckich. Człowiek nie 
wtajemniczony w ich sens konstruktyw- 
ny, do śmierci nie odgadnie ich tajemni- 
cy. Jedyni ludzie, którzy mogliby o 
nich dać wartościowe i autentyczne in- 
formacje, są auglikami tego rodzaju, że 
nikt i za żadną cenę ich 

X nie kupi. 

To też cały. materiał, jaki bolszewicy 
zdobyli w sprawie najnowszych okrę- 
tów wojennych „Nelson“ i „Rochey*, 
torpedowców, okrętów  pościgowych 
It. d. — cały ten materjał nie przedsta- 
wia dla Sowietów żadnej wartości kon- 
krętnej, albowiem pozostanie on radal 

dla nich tajemnica. 

Ale są narody i państwa, które bez 

"jegostwa żyć nie umieją. Stare na- 

| carskie opanowały też wszech- 
lnie i biurakrację czerwoną, 


'»4 szpiegostwa nie umiałaby się 


odznaczał się wprost legendarną odwagą. 


Pozwoli się wysadzić w powiefrze razem z kominem 


Szwedzkie codzienne pismo sporto- 
we, Idrottsbladet, ogłasza ciekawe wia- 
domości o dziecińtswie i młodości Lind- 
bergha, wedłd$ opowiadania najlepsze- 
o jego przyjaciela i kolegi szkolnego 

jnara Lingklina, duńczyka, który cho- 
dził do szkoły w Ameryce, 

Okazuje się, że Lindbergh był od dzie 
ciństwa  rozmiłowany w gimnastyce i 
sportach, i od dzieciństwa odznaczał się 
szaloną odwagą. Pokazywał sztuki tak 
zuchwałe, że patrzącym krew się ścina- 
ła w żyłach, 

— Zawsze byłem pewien, 
Lingklin, że Karol zdobędzie sławę świa 
tową, albo przez to, że zginie w jakimś 
niesłychany sposób, albo, że dokona cze 
$oś wielkiego. Odważny jest do zuch- 
walstwa, ale posiada też kalkulację j roz 
wagę, której się w nim nie przypuszcza, 

I opowiada na dowód między innemi, 
następującą historję z dzieciństwa sław- 
nego już dziś istotnie na cały świat przy 
jaciela: 5 

— W miasteczku, w którem mieszka 
liśmy, przebudowywano. fabrykę, Trze- 
ba było wysadzić w powietrze komin. 
Naturalnie, że chłopcy z całej dzielnicy 
zbieglissię, żeby się popatrzeć na takie 
ciekawe widowisko. I Charlie z Ejna- 

Wysadzenie komina 


twierdził 
rem na przedzie, 

poruczono dwu robotnikom. Lindbergho 
wi przyszła do głowy świetna myśl, 

— A czy komin napewno spadnie w 
morze? Czy nie może się zdarzyć, że 
spadnie w jakimś innym kierunku? 

— Nic podobnego: spadnie w wodę, 
— brzmiała odpowiedź. 

Wtedy Lindbergh na dowód, że. nie 
zna strachu, zaproponował rzecz taką: 
wylezie na komin, i pozwoli się wysa- 
dzić razem z nim, a gdy komin zacznie 
spadać Lindberga  zeskoczy w morze. 
Wszyscy naturalnie przeciwni byli takie 
mu szaleństwu. Uprzedzak Karolka, że 
przedewszystkiem buchną mu w plecy 
kłęby dymu. Ale to go nie trwożyło: 

Dym mi nic nie zrobi. I zabić się, 
nie zabiję, chodzi tylko o to, żeby umieć 
wyczekać na chwilę do skoku. 

I chłopak wdrapał się na komin. 
Wkrótce rozległ się głuchy trzask i og- 


' |romny komin począł się pochylać w stro 


nę zatoki. Spadając złamał się przez śro- 
dek i rozoił się o przystań na setki ka- 
wałków. Ale chłopak, siedzący na samej 
górze, zdążył szczęśliwie skoczyć w wo 
de, słowa w dół. Dał nurka į wypłynął 
na powierzchnię. A kiedy mu potem 


ona obracać poza granicami swego pań 
zjawia się ;akikal- 
czerwonego pań- 


stwa. To też gdzie 
wiek przedstawiciel 
stwa — baczność!! 
szpieg z nałogu. 


gdyż jest 


to; 


A A W S W O Z O A A 


wyrzucano lekkomyślność, odpowiadał: 
— To nie było takie bardzo trudne. 
Chodziło tylko o to, żeby siedzieć spo- 
kojnie i nie denerwować się, kiedy ko- 
min zacznie spadać. Gdybym stracił na- 
nowanie nad sobą i skoczył wprzód niż 
trzeba, to, naturalnie, rozbiloym się o 
kamienie, ale ja wiedziałzana, nie 
stchórzę, Dla mnie to było proste 
Można zrozumieć, że gdy podrósł ten 
szalony chłopiec, taksamo prosty wydal 
mu się przelot, nad Atlaniykiem, lak sa- 
mo wiedział, że nie stchórzy.. W każ- 
dym razie z taką samą prostotą zapew- 
niał potem: to nie było takie trudne., 
Kto dzieckiem dał się z zimną krwią 
wysadzić w powietrze, ; nit zginał len, 
młody... przeleciał Atlantyk. I doleział. 
pacz oc 


że 


Pola Negri 


zapuszcza długie włosy. 


" 
—— 


Nasza sławna rodaczke 


w roli szczę liwe mał- 
żonki. 


Pola Negri i książę Mdwam 
podpisują akt ślubu. 


Do Nowego Jorku przybyła na po- 
kładzie „Aquitanii” słynna gwiazda e- 
krani, rodaczka nasza Pola Negri ze 
swym mężem kcięciem Midivanim. 

Oblegającym ją dziennikarzom, któ- 
rzy się dziwili, iż artystka nosi długą 
suknię, oświadczyła: 

— Nie lubię krótkich sukien, nie- 
przyzwoicie jest pokazywać swe łydki. 
Tak samo krótkie włosy u kobiet pręd- 
ko wyjdą z mody. Ja zapuszczam dlit- 
gic włosy. 

Mówiąc o swen małżeństwie, Pola 
Negri zarumieniła się. - 

— Gdy się tylko skóńcza mole mio- 
dówe miesiące i za dwa lata wywiążę 
się z mych kontraktów filmowych, mam 
zamiar cofnąć się w domowe zacisze, 
aby żyć szczęśliwa tylko dla męża i 
dzieci. 

— Lecz pani nie ma dzieci — ode- 
zwał się pewien réporter. 

— Ale będę ie miała! 


Sródmieście Londynu 


ma być przebudowane. 


Rada miejska londynu zastanawia 
się poważnie nad kwestią zbyt szybkie- 
go wzrostu tego miasta. 

„Wielki Londyn“ zajmuje przestrzeń 
długości 48 klm., a szerokości 44 klm., na 
której skupiło się 7.600.000 mieszkań- 
ców, ponieważ jednak znaczna część 
pracowników londyńskich biur i zakła- 
dów fabrycznych mieszka poza granica- 
mi „Wielkiego Londynu", w ciągu. więc 
dnia zaludnienie miasta dochodzi do 10 
miljonów. 

Zwłaszcza śródmieście jest przez to 
wprost zatłoczone, rada więc miejska 


zastanawia się nad olbrzymim planem 
zupełnego przebudowania śródmieścia 
przez zniesienie starożytnych uliczek i 
domów odwiecznych, wybudowanie na 
tem miejscu dzielnicy zupelnie nowo- 
czesnej, przyczem zakłady przemysłowe 
i składy towarów byłyby z niej zupełnie 


usunięte. 


Urzeczywistnienie tego planu kosz- 
towałoby kilkadziesiąt miljonów funt. 
sterl., ale tylko w ten sposób możnaby 
położyć kres przeludnieniu śródmieścia 
stolicy Anglii. 


Otwarcie międzynarodowej wystawy hyg.enicznej 
w Warszawa. 


Wóz sanilarny na Mię lzynarodowej Wystawie hygienicznej w Warszawie, 


a 


WYPADEK. 


— (o się tam. stało: Ge | 

— Upadł jakis lotnik... byy 

— Co tv mówisz?! ts To straszne!,. 

— Nie wielkiego... „© On się poślizgnał 
, POMAJSISZYNA OS 


XPRESS. 


SŁUSZNA OBRONA. 


Obrońca bigamisty: Sam fakt prze- 


stępstwa / wskazuje” na niepoczytalność 
mego. klienta, który odważył się na to 
by mieć di wie: teściówe!.. 


odw 


Gdy żony wyjeżdżają na wieś. 


WIECZORNY 7 


p AA je WK 


St. 8 


Po ohydnym napadzie 


na wyższych oficerów policji łódzkiej, <; A | 


+0: 


|Rozmowa „Expressu 4 komendantem Niedzielskim: 


Łódź. T Gzeryca 


Wew cżoraiszėm nadó aeran m wy 
diin > Expressu” domieśliśniy "6: Oliyd- 
dny | napadzie na zasłażotńego kornen- 
ditia- polic- państw. podegsi. -Niedziej- 
skiego, icso zastępcę m A Izydor- 
czyza 1 ao Enni łanowskiezdy, RA 


jedynie GERI Ziuwmiej 
napadniętych Sadzie- 


Jak wiadomo; 
kiwi 1 taktowi 
czdć leży. że 
szych ekscesów i rozlówi! krógi 

"w Wezoraj spółpracownik Express" 
zit ESR Diegas IgkiĘŚo i a 


Pierwsza letnia awantura zrozwodowem zakończeniem. 
Skąd się wziął garnitur pana H. w pokoju miłej sublokatorki? 


Łodź, 7 czerwca. 

Pan Bernard H, miał żonę, dzieci, 
ieszkanie i posadę w pewnej firmie, 
tóra | 

miała lilię na kresach. 
7 celu utrzymania kontaktu między cea 
ralą a fibją p. H: jeździł często na kre- 
y, gdzie załatwiał w ciągu kilku dni spra 
ry firmowe. 

Pewnego dnia żona pana H. zapropo 
owała mężowi, by jeden pokój odstą- 
ić sublokałorowi 

Zastanawiano się więc nadiem, ko- 
iu odsłąpić mieszkanie. 

Kawalerowi?.. Na to nie chciał się 
łodzić p. Bernard, który przecież często | 

był poza domem, 
ldać zaś pokój pannie nie można było 
e względu na brak amatorki, 
Zrobiono więc inaczej, 
Wsynajęło pokój 
młodej powabnej wdówce 

Na tem Eor się pierwszy dxi dra- 

nan erani ZN = | 


— — 


Właścicielka mieszkania 
siła się wkrótce z sympatycz 
rka. 

Nie było między niemi wz naj- 
nniejszego nawet nieporozumienia. 

Ostatnio głównym tematem rozmów 
w mieszkaniu pana H. był , 

wyjazd na letnisko. 
Przed kilku dniami siostra pani H. przy» 
Hała list z jednej z podmiejskich miei- 
i'cpwości, że można tam otrzymać jesz-|, 
*ze mieszkanie bardzo ładne i niedrogie, 

Ponieważ p. H. nie zna się na takich 
sprawach, 


zaprzyjaź- 


rą subloka 


wysłał żonę, 

»y wynajęła mieszkanie. 

Ostatniej niedzieli pani H. wyjechała 

zostawiając męża z dziećmi w domu, 

Na tem kończy się drugi akt tej tragi 
komedji. 


Pani H. miała zatrzymać się u siostry 
orzez kilka dni. Zmieniła jódnak zamiar 
| wróciła tego, samego dnia o 12-ej w 

RCY: X 

Drzwi sisióreył jej mąż 

nawpół rozebrany, 

Pani H. weszła do: sypialni i spò- 
strzegła, że łóżką są nietknięte, a garmi- 
turi męża — ant śladu. f 

— Gdzieś ty spął? — zapytala mał- 
tonka, tknięta złem przeczuciem 

— Jesżcze się nie położyłem... 
Tem zamiar dopiero się ;położyć.. 

— A gdzie są dzieci?,, 

— Dzieci? Dzieci 

posłałem. do rodziców... 
Sądziłem, że dziś nie przyjedziesz... 

— A gdzie twój garnitur?... 

— Mój garnitnr?,., Pytasz o takie 
głupstwal.., Oczywiście, że wisi w szafie. 


Mia- 


Ale „oczywiście“ garnituru 

w szałie nie było... 
Pani H. jak wicher wpadła do pokoju 
sublokatorki, którą zastała 
łóżku, a obok na krześle 
„szerokie spodnie i krótka sukienka“ 


leżały sobie złożone nawpół... 


Awantura w XII- 


Trzej pijacy zdemolowali 


Co było dalej?.,. 
Biedna sublokatorką musiała 
w nocy opuścić mieszkanie 


śpiącą w | pani. H, uciekła do rodziców, a pan HL zo 


stał sam w pustym: domit,, 
Na domiar złego czeka go jeszcze roz 
prawa rozwodowa... —jew— 


ym komisariacie. 


Ścianę i wyrwali  futrynę 


drzwi. 3 


Łódź, 7 czerwca, 

Najszczęśliwszymi ludźmi pod 

słońcem są 
warjaci į nietrzeźwi, 
Człowiek normalny i trzeźwy musi prze 
strzegać całego szeregu przepisów o ru- 
chu ulicznym, nie wolno mu zaczepia 
nikogo na ulicy ani wszczynać awantur bo 
to się. rzekomo nie zgadza z jego zdro- 
wym i trzeźwym rozsądkiem. < 
Ale warjat albo pijak... 


Powiedzcie my. że tego- nie wolno 


czynić, wytłumaczele tu, że jest 
warjatem, albo że za długo siedział w 
tnajpie —  Obrzuci was wyzwiskami i 
gotów jeszcze nażwać wąs warjatami 


lub pijakami, 

Z mimi niema rady!... 

Do 13-go komisariati sbrowadzono 
trzech osobników: Adama Wojciechowa 
skiego (Krucza 9), Franciszka Szulca 
(Wólczańska 259)-Franciszka Najdeka 
(Napiórkowskieśo 27). 

Wszyscy trzej chwiali się na nogach 
i robili jakieś dziwaczne 


dyżurnego przödownika' który spisy- 
wał protokół. 
Sprowadzono ich z TPS gdzie za- 


trzymywali przechodniów i wszczynali 
awantury, będąc 
wstanie nietrzeźwym. 


śrymasy do. 


Po spisaniu protokółu wszystkich trzech 

osadzono w areszcie przy komisatjacie. 
Policjant wprowadził ich do pokoju 

dla więźniów i zamknął drzwi na klucz. 
Po upływie pewnego czasu w poko- 

ju, w którym siedzieli aresztówani, ro- 

zległy się jakieś 

przeraźliwe krzyki i piekielne wrzaski. 

‘Gdy policjant wszedł do pokoju; by 
sprawdzić co się stało, awantūtnicy ob- 
rzucili go stekiem wyzwisk i 

zaczęłi demolować ściany, 
Że ścian komisarjatu począł się walić 
tyńk, Rozjuszeni' więźniowie wyrwałi 
futrynę drzwi, prżyczyniając szkody 

, na sumę 30-tu złotych, 

- Dzięki interwencji kilku policjantów 
udało się uspokoić awanturników, któ- 
rych trzymano w komisatjacie aż do wy 
trzeźwienia, 

O awanturze spisano protokół i 
wcżotaj wszyscy trzej zasiedli na ławie 
oskarżonych w sądzie pokojy 1:80 okrę- 
du, 

Oskarżeni przyznali się do winy. 

Byli pijani, Nie wi ledziell co robią. 

Sędzia p. Zejda skazał każdego z 
nich na zapłacenie 10'zł,kary, z zamia- 
ña grzywny na 2 tygodnie aresztu, oraz 
"a solidatrne zapłacenie kosztów sądo- 
wych w sumie 50 zł. —pas— 


Wnuk cadyka z Góry Kalwarii 


otruł się w redakcji czasopisma literackiego. 


Jako poefu zbyt stę przejął nieprzychyłną recenzjąj| 


Z Warszawy donoszą: 

Wnuk. cadyka cndotwórcy z Góry 
Kalwarii, p. Szymon Fofończyk: zbun- 
tował się przeciw starym  tradyciom, 
zerwał ze środawiskiem, 2 którego wy 
szedł, zamienił chatat ua eletancką ma 
rynarkę i stał się poetą. © 

Przed paroma tygodniami wydał 
pierwszy, zbiorek. poezji pod tytułem : 
„Bagno”. 

Książka była naogół życzliwie powi- 
tana przez prasę żydowską. jeden tylko 
tygodnik „Literatisze Bietter* pozwolił 
sobie na uszczypli we uwagi. Żywo tem 
dotknięty” poeta udał się wczoraj: rano 


ydo redaktora, p. Majzla (Nalewki 2) by 


zażądać wyjaśnień. 
Dyskusia była 
towna. 


wydątkowo gwal- 


— Jestescie gorsi od zacofażców! — 
zawołał p. Florończyk, 
do kieszeni, wyjął buteleczkę z jodyttą, 


wypił i iak kłoda runął na kanapę. 
Przerażony redaktor otworzył okno 
i ja] wzywać polnocy. 
zórca, a liirzawszy leżącego, 
= Szy to trup? 
— Może trup, a może tylko udaje — 
odpowiedział p. Maizele 
Zńienacka otruty otworzył óczy. 
— Pan się licz zę słowami! — za- 


zagadnął; 


wołał — i proszę mi tu zaraz sprowa= | 48 


dzić pogotowie. y 
Zajechała karetka. 
wiózł p. Forończyka 
Lzystem. 
Stan otrutego nie budzi obaw. 


Lekarz 


do Szpitala na 


nie. doszło do.eroŹniej- |, 


poczem sięerąt|4 


Przyleciał do-| BB 


prze- | ER 


żył mu gratulacię z powody unicestwie- 
ma thydnege zamachu. Przy sposobnoś- 


ci insp. Niedzielski podzielił się-z pami 
swemi "wrażeniami, które przeżywał 
powczas niedzielnego zajścia. 


— Przebieg zajścia — oświadczył 
nam D. insp. Niedzielski był tak wiernie 
przez wczórajszy „Express“ odtworzd- 
Wy, że dalszych: szczegółów 'dodać już 
nie iestem w stanie. 

— Czy zamach był planowany ?., A 
— Nic podobnego. Poprostu nrzyDa- 
tick: Całe towarzystwo było pod dobra 
datą, co zresztą poznać było można ad- 
rązu po.szalonej jeździe-auta, która, gdy- 
by nie- naszą interwencja mogłahy sie 
skończyć fatalnie. Ponieważ zatrzymam 
przez nas osobnicy byli pijani — jasie, 
że nie trudno było o awantttrę. 

Skoro zauważyłem, że zanosi się na” 
groźnięjsze ekscesy postanowiłem się 
ograniczyć do sprawdzenia tożsamości 
jadących i za wszelką cenę nie dopuścić 
do rozlewu krwi Do użycia broni mieli ig- 
my zresztą prawo. ję 

— Jaki będzie dalszy bieg PER 

— Kwalifikacja czynu nalęży w, tym 
wypadku do władz sądowo-śledczych. . 
Według moich domysłów zatrzymam 
awanturnicy odpowiadać będą za niedo- ' 
zwoloną jazdę, wywołanie źbiegowisica, 
podburząnię tłumu do stawianie oporu 
władzy i usiłowaniu zabójstwa, 4 

Z Czy będą oni wypuszczóni A wole. 
no: 

— Decyzja w iiej sprawie MPRA 
sędziego śledczego. Narazie siedza ont 
w Zgierzu, jutro zaś przewiezieni zosta. 
ną do więzienia w 


Łódź świętowała. 
na lefniskach. 


Pociągi i tramwaje do mieje 
scowości podmiejskich 
były przepełnione. . .- 


Mimo niepewnej pogody święta w 
Łodzi „upłynęły pod znakiem wyżazdu 
ną wieś. 

Kto żyw opuszczał progi rodzinne mia. 
sta, udając stę w stronę podmiej skich tet- 
nisk, gdzie w cieniu drzew'i od cząsù "do" 
czasii pod "ulewnym deszczem "spędzi 
dni Ziełonych Świątek. AEC 

Ten masowy obiaw wyjazdów: z Ło* 
dzi na dwa dni świąteczne dał „się szcze- 
gólnie we znaki na dwrcach łódzkich, 
gdzie trudno było poprostu zdobyć miej- 
sce siedzące. 

Bardzo się przydał uruchomiony na 
czas świąteczny specjalny pociąg. Sie- 

radz=Łódź, który umożliwił mieszkań- 
coim z: okolicznych miejscowości przy- 
bycie na czas do domi, 

Również w pore został uruchomiony 
tramwaj dojazđowy Łódź— TuSzyk. 

/' Jest tó niezwykłe udogodnienie dla 
słomianych wdówców, którzy čo godzi- 
nę mają z Górnego Rynku tramw aj do 


"| Poddębia. 


Komunikacia bardzo dogodna 
Sza. 

Narzękają jednak na nią właściciele 
autobusów, ' którzy podobno  stracih 
w skutek tej inowacii (ask swą klij jenio 


i'tań-- 


Furorę w Warszawie 
gdzie go wyświetlano 
25 dni, 


Szatan- 
w jedwabiach 


zrobił film 


osnuty na tle giównej 
powieści 


laga Kolie 


[Moje M'njaTuRy | 


— (Cóż to, pozwalasz 
fieznajomemu? 

— Przepraszam, przedstawił mi się 
zed chwilą! 


całować 


się 


kódzkie nowinki. 


Pan Bimbam jest człowiekiem sta- 
towczo niewychowanym. Damom nie 
mdzę przebywać w jego towarzystwie. 
To jest nicpoń, totr i cham. 

Wczorai naprzykład 


bam zwrócił się nagle do jednej z pań: 
— A jak się pani 
Zwierzonikowskiej?... 
++ 

rel 


'A Michaś dziesięcioletni synek pań- 


podobają piersi 


"stwa Bimbam, wrodził się w swego ko- 


chanezo ojczulka. 
Różnica między okem a synem pô- 
lcea tylko na tem, że podczas gdy pier- 


wszy mówi świństwa świadomie dru- 


; na przyjęciu u 
państwa M., podczas ożywionej dysku- 
sji ma temat teatru miejskiego, pan Bim- 


gl — bez udziału swej mózgownicy. 

Pani Bimbam masuje się punktrole- 
jem że względu na swą attetyczną bu- 
dowe ciała. Michać nie może zapamię- 
tat nazwy tego dziwnego przyrządu. 

Wczoraj podczas owego niefortunne- 
£0 przyjęcia Michaś zwrócił się do jed- 
niezbyt szczupłych pań: 

— Pani jest taka gruba jak moja ma- 
fa... Dlaczego pani nie masuie się kon- 
irałerem?P... 


dej z 


rA 


+9 
WOW 
W sądzie. Sprawa o pobicie, Sędzia 
wzywa kobiete — świadka. 
Sędzia: Imię i nazwisko? 
Swładek: Leokadja Leszczyńska. 
Sędzia: lie lat? 
Świadek: 23. 
Sędzia: Zawód?... 
Świadek: Aleje I-go Maja 17, pierw- 
sze piętro front, drzwi na prawo. 


mi 

Auto w drodze uległo zepsuciu. Za- 
niw -ostąpiła katastrowa szofer zaje- 
chał w małem miasteczku do ślusarza. 

— Jle będzie kosztowała reperacja? 
—- pyta szofer, 

— A w się zepsuło w maszynie? 

— Nie mam pojęcia... 

— W takim razie będzie kosztowało 
„10 złotych 50 żę żó 


Rozmowa dwóch lodzermenschów. 

— Wie pan, strasznie lubie lato... 
Przecież latem jest tak cudownie... Bu- 
rze, błyskawice, ciągle padają deszcze... 

— Í to ma być ładnie4.. 

— No tak!., Przecież ja handluję gu- 
imowemi paltami!.. 


Powieść Bataille'a 


lapa Kohila 


została przerobiona na 
superfitm 


p. t. 


Szatan 
w jedwabiach 


m m = - 
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Epilog tragicznej sprawy. 
Gmach P.K.O. w Łodzi znany z procesu Ś p, Huberta Lindego 
pod okupacją meblarzy, stolarzy 


Wszyscy jeszcze mają 
proces Huberta Lindego, zakończony je- 
go tragiczną śmiercią.  Giodzi się pod- 
kreślić, że jednym z kulminacyinych mo- 
mentów aktu oskarżenia była sprawa 
nabycia niewykończonego domu przy ul. 
Narutowicza przez dyrekcię P, K. O., na 
biura tej instytucji. ` 

Akt oskarżenia zarzucał lekkomyślne 
szafowanie funduszami skarbowemi, oraz 
niewspółmierność sum, wydatkowanych 
na wykończenie budowli z jej rzeczywi- 
stą wartością. 

W swoim czasie prasa łódzka wystę- 
powała energicznie przeciwko nabywa- 
niu nieskończonych, surowych murów od 
prywatnych właścicieli i była głównym 
czynnikiem, dzięki któremu sprawa do- 
mu P. K. O. przy ul. Narutowicza wy- 
płvnęła na szerokie wody opini, publicz- 
nej. 4 

Sad wypowiedział się w tej sprawie, 
a w miiędzycza$ię przy ul. Narutowicza 
stanął jedyny w Łodzi gmach rządowy, 
wybudowany przez rząd polski, przy- 
znajmy to, wykończony solidnie, zawie- 
ŚOW TY O RE PEACE W "ZTERENY ETOWE ROTEETTATĘ 


— Przepraszam panią bardzo.. 

— Proszę... Pan mi wcale mie naden- 
nat na nogę!... 
ak... Ale stało się to tylko dzięki 
temu, że panń ma tak małą nóżkę... 


— 


w. parmięci| rający obszerne, widne i suche pomiesz- 
czenia biurowe oraz schludne i wvgod- 


due mieszkania urzędnicze. 

Fasąda budowli. skomponowana w 
prostych a estetycznych linjach architek- 
tonicznych, przyozdobióna alegoryczne- 
m. obeliskami i herbami głównych miast 
Polski, robi wrażenie nader dodatnie 
przyczynia się do przyozdobienia ulicy 
Narutowicza u wylotu Pl. Dąbrowskie- 
go. 
Dotąd jest wszystko w porządku. Je- 
Śli na terenie Łodzi, niema! zupełnie pez- 
bawionej gmachów publicznych, wznie- 
s'ona została budowla, mająca przezna- 
czenie ogólne, choćby nawet kosztem 
niewspółmiernych wydatków, tu przy- 
mażmniej pocieszać się należało, że bę 
dzie ona spełniać zadania, dła których 
została przeznaczona. 

Tak by należało przypuszczać, U ras 
dzieją się jednak rzeczy, o których nie 
śniło się filozofom. 

Bo oto wkrótce po uroczystem otwar 
ciu podwożów P. K. O. przy ul. Naruto- 
wicza odpowiednie czynniki... doszły do 


SKUTECZNY ŚRODEK. 


— Żona: Zaśpiewaj mu cośl.. 
Mąż: Nie trzeba... On już śpi... Prze- 
czytałem mu moją mowę w sejmie... 


„Precz z kobietami!* 


Na wyspie Santa Maria dziewięciu wrogów płci 
pięknej założyło 


raj bez kobiet. 


Przed kilkoma tygodniami opuścił 
port San Francisko niewiełki statek, 
udając się z dziewięcioma pasażerami 
na wyspę Santa Marcia, stanowiącą 
część archipelagu Galapagos, w pobliżu 
wybrzeży Ekwadoru pałożonego. 

Dziewięciu mężczyzn, stanowiących 
załogę tego statku, zobowiązało się mię 
dzy sobą zamieszkać na tej bezludnej 
wyspie i nie dopuścić do niej ani jednej 
kobiety. 

Zapytany: o powód tej ucieczki przed 
światem kobiecym kapitan okrętu, Au- 
gust Christensen, oświadczył: „Podei- 
mujemy ten krok, gdyż wszędzie, gdzie 
się znajduje kobieta kłótnie i zawiści. 
Udajemy się dó Santa Maria, by uniknąć 
nędzy t. zw. cywilizacj, opanowanej 
przez kobiety”. 

Doświadczenia, jakie poczynili w ży 
ciu ci mężczyźni, były srogie. Tutaj jed 
ni z nich rozw. się, a reszta albo sama 
opuściła swe żony, albo została przez 
nie opuszoczona. „Uwolnienie od wła- 
dzy kobiecej oświadczył kapitan 
Christensen — oczekujemy życia pef- 


nego harmonii I szczęścia, "wolnego od 
swarów, skandali i — rachunków”. 

Podobnie, jak inne wyspy archipe- 
lagu leży Santa Maria w przepysznym 
klimacie. Wegetacja jest bujna; warun- 
ki życia idealne. Rząd Ekwadoru odstą 
pił wyspę kolonistom na wyłączne po- 
siadanie, 

Przed wyjazdem okrętu zaszedł na- 
stępujący wypadek: Miało wyjechać 
nie 9 pasażerów,a 10-ciu. Ten dziesiąty 
w przeddzień wyjazdu wysiadł na ląd. 
Nazajutrz ziawił się i oświadczył, że re- 
zygnuje z przesiedlenia na wyspę. Zna- 
lazł bowiem w ostatni wieczór Ewę, któ 
ra go uwiodła i wyrzeka się sposobności 
spedzania życia zdała od kobiet.. Po 
tym wsnadku należy mieć nadzieję, że 
również Í inni „wrogowie kobiet", któ 
rzy już osiedlili się na wyspie, zatęsknią 
do widoku Ewy... 

Możliwe, że na wyspie powstaną 
dwie partje i że wybuchnie na niej „re- 
wolucja'*, zakończona tem, że jakaś u- 
rocza miss obejmie przecież władztwo.. 

/ 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI 


(Park Sienkiewicza) 


Dziś wtorek licytacje 


dzieł sztuki, dywanów perskich, makat, szeter, porcełany. 
Początek o godz. 7-ej wiecz. 
Niezwykła okazja taniego kupna! 


Topa SEI SJ OURAN EA WA R GA CZA R cz WER REDA CEE EPE OSTR MAR (ROTO GROZĄ 


i tapicerów, 


przekonania, że P. K. O. w tym punkcie 
miasta jest niepotrzebna i że wogóle od- 
dział tej pożytecznej instytucji, w tak 
szerokiem zorganizowaniu, w półmiłjo- 
nowem mieście przemysłu i handlu »ie- 
ma nic do roboty! 

Nie chcemy na tem miejscu polenti- 
zować z takim poglądem „czynników 
miarodajnych*, bo w.tym względzie 
winny wypowiedzieć się bezpośrednio 
zainteresowane sfery handlowo-przemy- 
słowe. ; 

Nas interesuje sam los gmachu publi- 
cznego i jego przeznaczenie. Konstatu- 
jemy fakty. 

P, K. O. zlikwidowano, pewnego dnia 
zajechały przed bramę wozy meblowe, 
wyprowedzono pocichu dobytek urzęd- 
ników i gmach stanął pustkami. 

Zdawałoby się, że budynek ten zosta- 
nie oddany do dyspozycji jakiejś instytut- 
cii rządowej; jednak sfery decydujące 
postanowiły inaczej, bó oto od pewnego - 
czasu na miejscu gdzie jest wykuty na- 
pis „Pocztowa Kasa Oszczędności” pū- 
jawił się kusy, urągający wszelkim po- 
jęciom estetyki szyldzik blaszany.. 
Zjednoczonych Meblarzy i Tapicerów. 
Dzieje się to w czasie, gdy wszystkie in- 
stytucie rządowe gnieżdżą się "w čiąs- 
nych, nieodpowiednich kamienicach pry 
watnych, za które płaci rząd niepomier- 
nię wysoki czynsz, powiększając. zaimo- 
waniem lokali prywatnych i tak już wiel- 
ki głód mieszkaniowy. 

W bezpośredniem sąsiedztwie gmachu 
P. K. O. w brudnej ciasnej odrapanej ru- 
derze prywatnej mieszczą się sądy po- 
koju, a komisariat rządu przenosi się dn 
„Komendy policii przy ul. Kilińskiego 
(również gmach prywatny). ? 

Podobne- gospodarowanie zmusza nas 
do protestu. Żądamy stanowczo poda- 
nia do publicznej wiadomości, kto gima- 
chem P. K. O. przy ul. Narutowicza za- 
rządzą i z czyjej decyzji zostały wynaję- 
te prywatnej instytucji handlowej pomie- 
szczenia, przeznaczone do użytku urzę- 
dów. A 

Winni szafowania pomieszczeniami 
w gmachu rządowym muszą być cdpo- 
wiedzialni, a w gmachu P. K. O. przy ul. 
Narutowicza powinna znaleźć pomiesz- 


|czenie jedna z instytucji rządowych, 


działających na terenie miasta. .. 
Przy sposobności pragnęlibyśny do- 
wiedzieć się, co właściwie mieści się w 
całym, bardzo obszernym gmachu przy 
ul. Narutowicza, na co zostały zużyte 
pozostałe ubikacje, i czy może w tieda- 
lekiei przyszłości są przeznaczone _dła 
przedsiębiorstw jakichś szewców, pieką 
rzy czy powroźników:.. ; 
Š Quis. 
o e TEZ a a a 


Poker na Kubie zakazany, 


Najulubieńsza gra w karty obywateli 
amerykańskich została ostatnie ro: 
rządzeniem prezydenta zakazana na Ku 
bie, Przez długi czas nie mogły się wła- 
dze zdecydować, czy „poker” należy 
zaliczyć do gier hazardowych, gdyż w 
grze tej odgrywa wielką talę opanowy- 
wanie się, zimną krew i należyte dyspo- 
zycje przy kupowaniu kart; gracz zatem 
ma 0 pewien wpływ na przebieg 
partji, 

Lecz skargi na tę grę mnożyły się w 
takim stopniu, że wreszcie władze zde- 
cydowały się na interwencję, W prasie 
wciąż podnoszono, że k zaniedbują 
swe interesy, ojcowie rod swe obo- 
wiązki, by w niezliczonych klubach ad- 
dawać się śrzę w pokera, To też ostat- 
nio zakazano tej gry zarówno w loka- 
lach publicznych, jak i klubowych, wyz 
naczając kary za przekroczenie zakaz 


Dae O E 
» 1 


W ciągu 


- Jedna z amerykańskich gwiazd ekra 
wi opisuje w następujący sposób począ- 
ek-swej kariery filmowej: 

Jako 16-letni podlotek, przy poparciu 
ewrego starszego pana dostałam się w 
iarakterze tancerki do głośnego kaba- 


etu. 

W kilka tygodni później stałam się 
mana. Zaczęli mnie obiegać reporterzy 
ifotografowie, a nazwisko moje ukazało 
ię na łamach dzienników. 

Człowiek przyzwyczaja się podob- 
tö db wszystkiego, więc z bisziem cza- 
a kabaretowa sława przestała być dla 
nnię czemś niezwykłem. Pewnego dnia 
głosił się do mnie jakiś fotograf i oś- 
Madczył, że musi mnie sfotografować. 
Gdy zapytałam jakie pismo to przysłało 
sie chciał odpowiedzieć. Postanowiłam 
więc odmówić jego prośbie, ałe foto- 
grań był tak natarczywy, że uległam. 
Po pięciu minutach ulotnił się, a gdy w 
brzeciągu tygodnia arcydzieło jego szt- 
ki nigdzie się nie ukazało, zapomniałam 
zupełnie o tej wizycie, uważając ją za 
zwykły kawał. 

Okazało się, że byłam w błędzie. Po 
dwu tygodniach otrzymałam bowiem la 
ża A gay e” „Pro- 
simy zgłosić się o tej a tej godzinie do 
binta", Podpis jednej z wytwórni Kino- 


Siedem szwedzkich ekspedycji 


naukowych w 1927 roku. 


i skandynaw- | Panamy, Ma tam zbadać 
skich „wikingów* ongi zmuszał do dałe djańskie Chocos T 


` Ten sam popęd, który 
ki 


1 podróży na nieznanych morzach 
okojowych ekskursi, W bie- 
o oku siedem Posaeż e nanko- 
wych ly oj Sy 
Prócz Svena Hedina, który przed- 
siębrał podróż w pustynię Gobi — skie 
tówują się inne ekspedycje do Panamy, 


Te 


Nowej Zelandji, Mount Elgon w Afryce, 
po tei Setos i Fidżi, do Cypru i w 
y Sybiru. 
ada Nordenskjołd, 
teglarza podbiegunowego, 


awa do Darf, sa wschodn. 


Kliford drżał pod dotknięciem jej ręki 
nię śmiał przycisnąć swych warg do jej 
dłoni, bał się spojrzeć jej w oczy. 

Przez chwilę stał nieruchomo z przym 
kniętemi oczyma, pijany ad wielkiego 
szczęścia, lecz natychmiast opamiętał 
się, otworzył oczy i ódsunął od siebie 
iej rękę. 

— Dobranoc — mruknął oziębie. — 
ldź spać.. Jesteś pewno zmęczona... 

Udała się do swej sypialni. Nie p3- 
łożyła się jednak do łóżka, lecz włożyła 
jedwabny szal i zeszła na dół do wiel- 
kiego salonu o czterech oknach, z któ. 
rych jedno wychodziło na tarasę pod 
balkonem. 

. Zapaliła jedną elektryczną lampkę, 
słabo oświetlającą wielki pokój i stanęła 
obok kominka, oparłszy nogę o niski 
schodek i trzymając szal w ręku. 

` Noc była chłodna, ogień w kominku 
„dawał mało ciepła, lecz mimo to jedno 
okno Helena zostawiła otwarte. 

Około godziny dziewiątej roziegły 
się jakieś szmery w ogrodzie. 

fielena drznęła... 

Wytężyła słuch, Ścisnęła mocno war 
źi i drżała na całem ciele. 

- Szmery powtórzyły się po chwili. 

Słychać było wyraźnie skrzyp vias- 


— iw ną itywniejszych warunk 
również i dziś szwedzkich uczo- owy | ści 


syn słynnego |stad w jesieni ekspedycję archeologicz- 
wyp- |ną do . 


G. WARDEN. 


(Powieść kryminalna 
miljonerów w stolicy azardu). 


E 


wych. Nic więcej, ani słowa wyjaśnie- || 
nia. Postanowiłam rozstrzygnąć sprawę |B 


zapomocą orła i reszki z tem, że nie pój 
dę, o ile wypadnie orzeł, Wypadł orzeł, 
ale ciekawość nie dawała mi spokośn : w 
rezultacie bardzo punktualnie zjawiłam 
się do owego biura. 

Oddawszy bilet wizytowy, byłam 
zdumiona, że służący przyjmuje mnie 2 
taką rewerencją i szacunkiem. Zapro- 
wadził mnie przed drzwi pokoju, na któ- 


rym widniał napis: Dyrektor. Serce za- | EAs 
częło mi walić jak młotem. A więc za| BR 


chwilę stanę przed jednym z potentatów 
filmowych, którego nazwisko tyle razy 
czytałam na afiszach  kinematograficz- 
nych. 

Dyrektor przyjął mnie z czaruiącym 
uśmiechem, prosił, bym usiadła | za- 
pytał; i a 

— Pani jest z pewnością zdziwiona 
naszym lakonicznym listem? 

ie żaprzeczy: am. - 

— Napisaliśmy go nie bez celu, —— 
ciągnął dalej — chodziła bowiem o to, 
by zobaczyć pani zdumiioną twarzycz- 
kę. Czy 1000 dołarów tyrodniowo pani 
wystarczy ? 

— Co, jak? — wyjąkałam. 

Po pięciu minutach opuściłam biuro z 
kopią kontraktu w kieszeni. 


é plemiona in- 
i Thules, żyjące jeszcze 
ży- 


Prof, Rietz z Upsali bada bogatą we- 
gełację w Nowej Zelandji. 

, Dr. Granwik i dr, Aschan wybierają 
się do Afryki by na zachodnich stokach 
Mount Ei$on zbadać żyjące tam plemio- 
na murzyńskie, hółdujące jeszcze ludo- 
żerstwu, 

Pod protektoratem szwedzkiego, na- 
stępcy tronu przedsiębierze dr. Gjer- 
Szwedzki następca tronu, 


sam namiętnym archeologiem, 


E 


(le życia angielskich ` „| 


BOBEPĘŃTSŁNNAGRURĘRERDADNOZSEN 
49) 
ku pod stopami. _, 


Wpadła za kofarę i ostrożnie wychy 
liła głowę przez okno, 


W cieniu milczących drzew ujrzała| | 


jakiegoś mężczyznę, przekradającego 
się przez krzaki w stronę wyjścia. 

Błyskawicznym ruchem zarzuciła na 
plecy szał i rzuciła się zą nint w pogoń. 

Stawiała tak wielkie kroki, że zanim 
tajemniczy mężczyzna podszedł do bra- 
my ógrodowej, była juź przy aim i moc 
no schwyciła go za rękę, ` 

„Był to wysoki mężczyzna, noszący 
szare palto z wysoko podniesionym kol- 
nierzem, kapełusz zasunął głęboko na 
czoło, jakgdyby umyślnie chciał ukiyć 
swą twarz, lecz Helena za wszelką cene 
chciała spojrzeć mu prosto w oczy. 

Zaczęła się walka. 

On starał się wydostać z jej rąk, lecz 
czynił to zręcznie i delikatnie, by nie 
sprawić jej najlżejszego bólu, 

Helena skorzystała więc ze swej prze 
wagi fizycznej i zręcznym ruchem ściąg 
nęła mu Kapelusz z głowy. 

Nieznajomy jęknął głucho i zakrył 
twarz rękoma. 

Lecz było już zapóźno... 

Nawet w mroku bezksiężycowej uG- 
cy Helena poznała odrazu swego opie- 


XPRESS WIECZORNY _ 


Błyskawiczna karjera 
amerykańskiej gwiazdy filmowej. 


pięciu minut z estrady kabaretu do wy- 
twórni filmowej. 


mi 


Dziś i dni następnych! 


stwo*, „Opera Parodja, i 


Amerykańskiej Polki 


dycją profesora Pehrsona z U: 
ry właśnie na Peloponnesie dokonał re 
welacyjnych odkryć. 
Dr, Tur 

rozpoczynają w lecie naukowe zbadanie 
sybiryjskiej floty na stepie Baraba i ba- 
dania etnograficzne w 
pedycja ma się w Turkiestanie spotkać 


kuna i przyjaciela, „który spotkał ją na 
drodze z Mentony do Monte-Carlo. 
Przed nią stał Kliford Kin. 


ROZDZIAŁ XXV, 


n — m 


W PETACH MIŁOŚCI. 

Długo stali oboje w ciemnym cgro- 
dzie, dysząc ciężko z wielkiego wzrusze 
nia, zapatrzeni w siebie, cisi i milczący. 

Nikt nie śmiał pierwszy przemówić. 
Serca waliły im młotami. 

— Więc... to pan?... — szepnęła He- 
lena cichutko swym miękkim, łagodnym 
głosem, 

— Więc pani mnie jeszcze pamięta ?,. 
— dziwił się Kliford. 

— Czy ja pana pamiętami?.. — pO- 
wtórzyła, śmiejąc się Sserdzcznie. — 
Oczywiście, że pamiętam... Gdyby panu 
ktoś uratował życie, czy zapomniażby 
pan o swym zbawicielu?,.. 

— Uratował życie?... Ależ, pani sta 
nowczo przesadza, panno. Midelmist... 

— Teraz już tak się nie nazywam — 
przerwała mu. — Wyszłam za maz za 
Krakowskiego... 

— Wiem 6 tem... 

Znowu nastąpiło milczenie... 

Dziwiło go, że Helená nie pyta go 
wcale o to, skąd się /wziął w ogrodzie 
jej męża j co tu robi.. 

Przez kilka minut stali w milczeniu. 

Wiatr rozsypywał nad ich głowami 
liście z drzew, za nimi szumiało wzbu- 
rzone morze, a oni nie mogli da siebie 
przemówić ani słowa. 

— Chodźmy na terasę — rzekła łe- 
lena, przerywając tok swych myśl. — 


Napoleon filmu ERNEST LUBICZ rozwiązał problem 
rozwodu nowoczesnych małżeństw w 10 aktowym filmie p, t. 


CAŁUJ MNIE 
JESZCZE... 


| Główną rolę szampańskiej i frywolnej Pary- 
żanki odtworzy amerykańska Pola Negri 


Mary Prevost. 


Film poprzedzają występy Ulu- 
bieńca Łodzianek rozkosznego 


Karola Hanusza 


artysty teatru „Qui Pro Quo*, Perskiego Oka* oraz „Niełoperz” 
w szłagierowym programie z piosenkami „Pomajowe Nabożeń- 
„Zwarjowany Alfabet* na czele. 


LUNI NESTO 


primadonny „Metropolitan Opera" w Nowym 
rósyjsko — bojarskie i marok 


oraz znakomitej pieśniarki 


INY HELLEN 


Sala mechanicznie ochładzana. 


Dziś i dni następnych! 


Yorku, która odtąńczy tańce 
ańskie. 


interesuje się osobiście szwedzką 653 z ekspedycją Sven Hedina i złączyć się 
i któ-|z nią. 


Prócz tych ekspedycji, umożliwił 


rząd szwedzki 20-u profesorom uniwer= 


i dr. Skold ż Lundulsytetu i uczonym fachowcom spędzenie 


tego lata w największych laboratorjach 


i bibliotekach głównych stolic Europy i 


amirze. Ta eks- | Ameryki. 


A u nas?,, 


Muszę ótrzymać od pana odpowiedzi re 
kilka pytań... 

Przeszli na drogę, wiodącą dò tarasy. 
Wysokie drzewa, porosłe mchem dla 
«brony przed chłodem, zginały śię nī- 
sko pod naporem silnego wiatru, 

Usiedli na ławce... Woókół panowała 


| cisza.. 


j 


Helena przysunęła się do niegó tak 
blisko, że czuł jej oddech xa. swej twa- 
rzy a kosmyki jej włosów muskały mu 
rozpalone czoło. 

— Chciałam panu tylko powiedzieć, 
że to było może brzydko z mojej 
ny... Byłam dla pana taką niewdzięcz- 
na,.. Ale niech się pan ną mnie nie gnie 
wa... To nie moja wina... Nie ziałam 
przecież pańskiego adresu.. Ani nazwie 
ska.,. j 

— Jestem Kliford Kin... 

— Kliford Kin... — powtórzyła. 
miecłając się lekko... 

Kliford przejęty był 
rym szczęściem jak każdy mężczyzna, 
który po raz pierwszy Siyszy W/aślie 
imię, wyszęptane przez ubóstwiadą lki- 
bietę, 


stro- 


` 
PL 


newysłówia= 


ański kuzyn jest siostrzelizem 
Krakówskiego, prawda” — zapytała m 
chwili. 

— Tak. 

— A czy pan bardz 
kuzyna? 

— Bardzo. 

— W takim razie pan mie mus; 
nawidzić, bo on stracił przeze mnie cały 
spadek... Ale niech mi pan wierzy, nie 
chciałam zostać żoną Krakowskiego i 
dowiedziałam się dopiero po Śłubie o ist- 
nieniu siostrzeńca. GRENA. 


Jiga 


| 
| 
| 


albo 


z Europą ku pokojowi 
albo 


t Sowietami ku anarchii 
i wojnie. 


Jest dzisiaj publiczną taiemnicą, że 
najbardziej sensacyjnym wynikiem re- 
wizji w Arcosie było stwierdzenie nie- 
miecko - sowieckiej współpracy na tere 
nie Anglji, w szczególności nici sowiec- 
kiej akcji szpiegowskiej plączą się, a 
zHłrwilami splatają w jedną całość z ak- 
cją wywiadowczą niemiecką. 


Stąd zrozumiałe zakłopotanie w Ber 
Mnie i cierpkie uwagi prasy niemieckiej 
e impulsywności polityki angielskiej. 


Zerwanie Anglii z Sowietami posta- 
wiło Niemcy na rozdrożu. Pytanie, jaką 
drogę wybierze Rzesza, doniosłe dła 
calego Świata, jest szczególnie intere- 
sukce dla Polski. ` | 


Rozumiemy dobrze wagę popraw- 
sych sąsiedzkich stosunków z Niemca- 
mi i nikt nas o tem nie potrzebuje pou- 
czać. Ale rozumiemy również, że trwa 
ła stabilizacja stosunków na naszej za- 
zachodniej granicy jest niemożliwa, pó 
ki podstawą polityki niemieckiej będzie 
sojusz z Moskwą. 


Arsenały niemieckie na terenie rosyj 
skim, przemysł wojenny, lotnictwo. in- 
struktorzy, technicy i oficerowie nie- 
mieccy w armji sowieckiej, niemiecko- 
rosyjsko - turecka konwencja wojsko- 
wa, niemiecko -'rosyjska intryga osni- 
wa wielkiego planu, który oczywiście 
tie może mieć nic innego na celu, jak 
przygotowanie wojny  odwetowei po- 
czynając od zniszczenia Polski. 


Czy bilans tej poliytki daje Niemcom 
saldo dodatnie — na to. niech Niemcy 
Sami dadzą sobie odpowiedź, Ochłodze- 
uie stosunków z Anglią, naprężenie z 
Włochami, niewyraźny stan z Francją i 
złe stosunki z Połską — nie są to pozy- 
cje bez zhaczenia. 


Chwila obecna jeszcze raz nastręcza 
Niemcom możnóść wyboru. Z jednej 
stromy porządek, 


Albo, jak powiedział ambasador aine 
rwkański w-Paryżu Herrick, z jednej! 
tsrony porządek, uczctwaść i moral-; 


ność — z drugiej anarchia, zlodziejstw ajé 


i zbrodnia. 


Dopiero po dokonanym przez Niem-;1 Jacanes i 


cv wyborze można, będzie przysiąpić 
BO gruntownej naprawy stosunków pol |: 
ka - niemieckięh. 


„ostał aresztowany. Na zdjęciu podajemy chatę Paluchów. Na iewo — 


jnoztiwość i moral-iqziaw szy się, że jej 
solusz z Sowietami i wojna odwetowa. | człówiekiem zonalen, 
| znajomość. 


>| 


tem szczegółowo „Express“ 


Donosiliśmy już o bestjalskim mordzie, dokonanym na pięknej ZOFJI PALU- 
CHOWEJ, słynnej z urody modelce krakowskiej. Przed kilku dniami — jak o 
donosił — znaleziono w rzece į na jej brzegach roz- 


maite części ciała „pięknej Zośki“. O morderstwo podejrzany jest mąż, który 


Niemcy narozdrożu Podczas upałów: 


należy się ubierać w jasną lekką wełnę, unikać uży- 
wania alkoholu, wyrzec Się mięsa i odbywać wieczo- 
` rowe spacery. 


Naogół rozpowszechnionem jest mamie 
manie, że ubranie na dni gorące, jeżzii 
ma być celowem, powinno być zrobione 
z materjiąłów o ile możności lekkich. W 
istocie jednak lekka: materia, o ile jest 
zabarwiona na ciemno, jest o wiele 
mniej celowa, aniżeli nawet cieższa o ja- 
snem zabarwieniu. Iim ciemniejszą bo- 
wiem jest materia, tem mniej posiada 
zdołności odbijania promieni słonecz- 
nych. Natmądrzej robi ten, kto się ubiera 
w jasną, lekka wełnę, o ile możności 
kładąc ją na gołe ciało, albowiem wełna 
najlepiej absorbuje wilgoć i w ten spo- 
sób organizm przez ciągłe powodowanie 
pocenia się, przeciwdziała nadmiernemu 
gromadzeniu się ciepła. Płótno i bawel- 
na spełniają te zadamta w stopniu o wie- 
ie mniejszym. 

Jeżeli chcemy: utrzymać chłód w po- 
koju,to należy zamknąć okna ; żaluzje 
spuścić, skoro tylko promienie SOO 
ne zaczną rego operować, Szczegól- 
nie w południe okna powinny być zam- 
knięte, a po: południu należy je otworzyć. 

Powinno się mikać wszelkiego uży- 
wania alkoholu: najbardziej ochładzają- 


cym napojem jest zimna herbata, którą 
się pije malutkimi łykami, najlepiej przez 
słomkę. Niektórzy wolą gorąca herbatę 
i twierdzą, że napói ten wyrównuje tem 
perature wewtiętrzrą w stosuiku do ze- 
w nętrznej.. "Pożywienie powinno być © 
ile możności najlżejsze i należy unikać 
w dniach upału przeciążenia żołądka 
dlatego najlepiej jest jeść zawsze potro- 
szę; nie pochłaniając pokarmów odra- 
zu w większej ilości. Nafodpowiedniej- 
szem. pożywieniem w dniach upalnych 
są świeże owoce. Natomiast najlepiej 
jest wyrzec się zupełnie mięsa i słoniny. 

Bezsenność, która zbyt czesto towa- 
rzyszy nazbyt gorącym i duszny no- 
com, zwalcza się najlepiej przez odbycie 
wieczornego spaceru, któryby zmęczył 
i uczucie senności wyw ołał. Im więcej 
się człowiek przy tem spoci, tem lepiei, 
potem należy się wytrzeć zimna wodą 
i natychmiast położyć do łóżka, przy- 
krywając się jednakowoż nie kołdra ani 
kocem, ale tylko prześcieradłem. bo ina- 
czei człowiek zaraz zaczyna się silnie 
pocić. » 


Nowa afera frucicielska we Francji. 
'Mąż cukrował konfitury swej żony 
arszenikiem. 


W kronikach kryminalnych. znajdują 
się często aiery trucicielskie. Jedną z ta- 
kich zajmują się obecnie władze sądowe 
francuskie. 

Bohaterem. jej. jest inspektor aseku- 
racyjny i fotograf-amator, 32-letni Rene 
Jacques. Wraz z swą żoną, 29- letnią 
Iwoną i dwojgiem drobny. ch dzieci, mie- 
szkał on w miejscowości Villecomble. 
Małżeństwo nie należało do naiszczęśli- 
wszych. Przed dwoma laty Jacques 
wszczął kroki rozwodowe i opuścił o- 
gnisko rodzinne. 

Przed kiłku miesiącami Jacques za- 
chorowawszy, znałazł się w szpitalu. 
Tam to poszła odwiedzić go żona, którą 
w nagrode za ten odruch współczucia 
spotkała przykra niespodzianka. Oto na 
sali szpitaliiej zastała ona pannę Ra któ- 
ra przedstawiła się ici, jako.. narzeczo- 
na chorego. Pomiedzv obiema kolb:uia- 
mi przyszło do niemiłych wwiaśnień., w 
nasteństwie których parna R. dowi ie- 
„Natzeczony'” jest 

zerwałć z nim 


mA 


Chorą zaprowadzono do apteki, skąd po 
doraźnej. pomocy aptekarza, powróciła 
do domu: 

Nazajutrz pan Jaques wyjechał na 
kilka dni w Spraw ach zawodowych. 
Nieszczęśliwa żona, mając prawie pew- 
ność, iż to własny jej maż usiłował ją 
otruć, złożyła przeciwko niemu skarzę 
w komisariacie policii. Konfitury, fako- 
też naczynie, W 
żone, poddaiio analizie chemicznej, któ- 
ra stwierdziła, iż były one jakby ,„po- 
cukrowane* chlorkiem srebra i arszeni 
kiem. 

Pan Jacques powróciwszy po kilku 
dniach z podróży, zawezwany przez Ko 
misarza policji, dowiedziawszy 'si$ o 
wyniku analizy chemicznej zaprzeczał 
początkowo «gwałtownie. jakoby mial 
jakikolwiek zwiążek z tajemniczą afe- 
rą trucicielską. Na żądanie komisarza 
policji przyszło do konfrontacji obojga 
małżonków. Z patetycznym gestem maż 
zawołał w stronę Iwony: 

— Przysięgniyj, że nie ty sama usiło- 
wałaś pozbawić Się życia. 


Po wyzdrowiemu Jacgues zażądał — Przysięgam — odparła małżonka 
od swej zoas padięc ia na nowo wspól-i— To ty chelałeś się mnie pozbyć... Je- 
nero piz Uległszy namowam me-lstes nędznikiem!.. lecz pr zebaczam ci 


a Iwi ona. „ zamieszkała potowe z 
ine, przeka "NSZ MU iego zdradę: 

Przed iyi mg 
SPOGZ a NY 
miesi cer dziecka, 
żeczk E konii fHr z iinoa 


ając sie od kia 


rbarum. 


Re-lże wzg 


śe obiadu pa) dowałńy Jecques. 


Jedu na masze dzieci. 
— Przebaczasz mi?.. — zawołał urā 
Przebaczasz mi WSZY 


jstka? A więć tak! Przyznaję. Gdy wy 


zaledwie ziadła łv-jszłaś ua chwilkę z pokaju, wrzuciłem do 
zrobi 0-4 ka! miitur 
nych kilsa gbdzin przedtem. poczuła Sza) cych. które służą mm do celów fotoga- 
lone bóle i dostała gwałtownych torsii. iii icznych... 


zawartość dwu  fiolek truja- 


Nie chciałem cię zabić. Sam 


rzeczka Dłubnica, w której wyłowiono części zwłok ś. p, Paluchowej, 


Jbraz Wincentego Wodzinowskicgo, do którcq 
vożowała „Piekna Zośka” 


Walka z potwo- 


rem morskim. 


Przygoda amerykań- 
skiego nurka. 


Dzienniki tutejsze donoszą o biebsz= 
piecznej walce, jaką stoczył pewiei iu- 
rek ma wybrzeżu Port Townsend w 
Stanie Waszyngton z olbrzymim poli= 
pem. Nurek Fock pracował sam w 
wodach zatoki Thupet w. głębinie 50 
metrów pod powierzchnią morza, gdy 
nagle spostrzegł na dnie ' olbrzymicgo 
polipa, wlokącego ludzkie ciało. 

Hock schwycił długą linkę i rzugł 
się na tego morskiego potwora, abv 
mu wydrzeć zwłoki. Polip podrazdio- 
ny zaczął się bronić i usiłował uchwy- 
cić nurka swemi straszliwemi mackami. 
Zacięta walka trwała około 10 tinut. 
Wreszcie nurkowi udało się 70 zwy- 
ciężyć. Wielkim nożem, który 1a szczę 
ście miał przy sobie, obciął botworowi 
wszystkie macki po kolei, pomimo tego 
polip nie wypuszczał Sswojei ofiary i 
nurkowi nie bez strudności udało się u- 
wolnić ciało ludzkie, które potem vo wy 
dostaniu się jego na ląd rozpoznano 'a- 
ko zwłoki marynarza. który zat niął 
niedaw:io w czasie katastrofy pewu:x0 


w których były one sma-| PATOWCA. 


Hock skoro uirzał wreszcie światło 
dzienne był tak wyczernany strag bwg 
walką z morskim potworem. że musia- 
no go wzmacniać i orzeźwiaw, 


1 i pół miljona iuntów 
w złocie 


wywieziono z Anglii 
do Rosji. 


Londyn, czerwca. 
W Izbie Gmin przyznał podsekretarz 
stanu w urzędzie skarbu, że dnia 31 ma 
ja zostało wywiezionych z Anglji do Ro- 
sji półtora milj. funtów w złocie. 


— 0 -— 


nie wiem, 
teraz Bogu. 
zly. 
ŻYCIE. 
Mimo. wspaniałomyślności 
czenia szlachetnej 
został aresztowany 


poco to zrobiłem. Dziękuję 
iż wrzuciłem za dużo truci- 
Zbyt wielka iei dawka ocaliła ci 


przeba< 
żony, maż, trucicicl 


Niedawno odbyty się w mrykoli zawody lekkoatlefyczne © mistrzostwo WUZLA, w któ 
dwa momenty z tych konkurencji i tak na lewo 


Turyści-Hakoah (Bielsko) 5:1 (0:0). 


Łódź, 7 czerwca 
Bielsko Cieszyńskie posiadało, jawo 
podokręg K. Z. O. P. N. trzy A-klasowe 
Irużyny: B. B- S. V., Szturm i Hakoah. 


Jako centrum przetmystowe przed, a 
nawet po wojnie Światowej, dawało ono 
zatrudnienie licznym fachowcom z Wiz- 
dnia, Budapesztu, Pragi i innych środ- 
ków sportowych. Rzecz zrozumiała, że 
soprtowcy, a w pierwszej linii piłkarze 
byli mile widziam i poszukiwani. 

I ci właśnie fachowcy, postawili biel- 
ską piłkę nożną” na wysokim poziomie, 
zwłaszcza pod względem techniki biel- 
szcżanom nie dorównała żadna drużyna 
w Polsce. 


W r. 1924 Hakoah toczyła heroiczne 
boje o pozostanie w klasie A, a jej publi- 
czność „doopinagała* jej w zbyt doraź- 
ny sposób tak że K. Z. O. P. N. zmuszo- 
ny był w czasie rozgrywek o mistrzos- 
two, nie dopuścić publiczności na jej bo- 
isko. A nakaz ten, był tak sumiennie spe? 
niony, że nawet sprawozdawców praso- 
wych na boisko nie wpuszczano, którzy 
aby spełnić ciążący na nich obowiązek, 
po przez parkan, okalający boisko 0b- 
serwowali przebieg gry i pisywał: spra- 
wozdnia, 

W rezultacie Hakoah nie utrzymała 
się wtedy w klasie A wskutek silne; Kon 
kuremcji. Niemniej jednak stanowi ona i 
dzisiaj dobrą drużynę. Jej bowiem tech 
nika, gra głową, biegi i orientacja są le- 
go rodzaju, że miłe dla oka widza i częs- 
to niebezpieczne dla przeciwnika jedy- 
nie z powodu niedyspozycji fizycznej 
większości zawodników, Hakoah nie o- 
siąga zasłużonych rezultatów, 


„ l tym razem goście pokazal: grę bar- 
dzo ładną. W ciągu 20 mint zagrażają 
on: bardzo często ; poważnie bramce 
Turystów, nie zdobywają jsduak, zu- 
pełnie zasłużonego punktu, lecz dop ero 
w drugiej: połowie gry, kiedy Hakoah 
ziuszona jest przewagą przeciwnika o- 
graniczyć się wyłącznie do obrony, je- 
den z nielicznych wypadów przynosj jei 
w nagrodę, za ładną grę przed pauzą, je- 
dyną bramkę, 


Turyści wystąpili tylko w tych sa- 
mych barwach, natomiast z drużyną we 
wszystkich niemral liniach ztiienioną i 
poprzestawianą. 


Publiczność przyzwyczajona do tych 
eksperymentów, stosowanych z coraz 
to. gorszym skutkiem nie obdarzała na- 
szego mistrza swem zaufaniem. lo też 
na widowni nie wiele można się było do- 
liczyć. Zdaje się jeduak, że gdyby Tu= 
ryści w tym składzie zagrali kilka cięż- 
szych i twardszych meczów dzięki któ- 
ryim, grający dotychczas w drugorzę- 
nych drużynach gracze, jak Magin i 
Błaszczyński, przyswoili sobie wyma- 


Z mistrzostw le 


a m m 


ganą szybkość i orientację, wtedy zgra- 
na w tym _ składzie drużyna mogłaby i 
pierwszorzędnemu przeciwnikowi god- 
nie stawić czoło. 


Świadczy o tem * zresztą przebieg 
pierwszej połowy gry, w której Turyści 
górowali nieco nad przeciwnikiem, lecz 
idk zawsze dotąd bezskutecznie. I dopie 
ro gdy, Hakoah opadła ze sił, po długo- 
trwałem gnieceniu, padły tak zawsze 
przez Turystów zasłużone, a tak rzad- 
ko przez nich strzelane raink © * 


Fermans na lewem skrzydle mierny, 
gdy go pilnowano , prawie dobry. Obok 
niego Kuławiak, jakośmiei „bujal“, =~ a 
nawet strzelił 2 bramki. Należy zatem 
mieć nadzieję, iż: fakt ten usposobi go 
bardziej „atakująco“ i uczyni zeń poży- 
teczniejszego gracza. Magin. dobry te- 
chnik, nieźle się ustawia, jalki również 
piki rozdziela, jednakże stanowczo za 
powolny. Będzie on najlepszym z do- 
tychczasowych kilku, kierówników na- 
padu. Turystów, ale musi pamiętać, Że w 
tem jego tempie, jakie on przeciwko Ha- 
koh pokazał z silnyin przeciwnikiem, 
większość piłek stanie Się łupem tegoż 
przeciwnika. Misi on zatem Swą szyb» 
kość przynajmniej o 100 proc. zwięk- 
szyć. 

Błaszczyński na prawym łączniku, 
dość dobry nie zepsuł nic, dość szybko 
zgrał się z Michalskim. Linia pomocy w: 
składzie: Bałczewski, Wieliszek i Hinc, 
stabsza niż dotychczas. Fic. dobry, 
miał zresztą ciężką robotę z prawą stro; 
tą napadu gości, szybką ; niebezpiecz- 
ńą, z którą ną spółkę z Kubikiem Al. w 
obronie, długo nie mogli się uporać. 


Może słabszym. pumktem Turystów 
by środkowy pomocnik, Wieliszek. 
Gracz ten stanowczo za wiele mówi o 
sobie ; już od dłuższego czasn. chciał 
nauczyć atak, „jak się strzelą bramki”. 
To też na zawodach z Ruchem sprawio- 
uo mu przyjemność i powierzono mu 
kierownietwo linii napadu. | jak wiado- 
mo, bramki żadnej nie strzeli a z powie- 
rzoego mu zadania wywiązał się mar- 
mie. atym zaś razem zbyt wcześnie 


spuchł tak, że często nawet piłki dobrze: 


kopnąć nie mógł. To też i iWieliszkowi 
wypada przyponinieć, że prawdziwą 
wartość gracza, poznaje się na boisku, 
pdoczas zawodów, do czego trzeba sie 
przygotować  intensywiiym treningiem. 
a nie z opowiadania innym o swoich 
sukcesach, których nikt nie widział, a 
tak chętnie chciałby zobaczyć. 
Bałczewski na prwej pomocy, dawał 
sobe radę, zwłaszcza że i lżwa strona 
napadu gości więcej statysiowała. a któ 
rą znakomity Karaś trzymał w szachu. 
Michalski w bramce dob za jedyną 
strzeloną mu bramkę nie n na go wi- 
wé. Bowiem wtedy, kiedy mógł piłkę 


kkoatletycznych w Warszawie. 


Pa 


Fez | 


eiss (AZS) przychodzi pierwszy do mety w czasie 51 sek, przerywając taśmę, na lewo zaś zdzięcie prze 
stawia Sikorskiego (Poloma) w skoku, Osiągnął on na powyższych zawodach 1 miejsce, skacząc na 6.40 mtr, 


złapać, była ona prawie na aucie, czego 
sędzia nie uznał, a później, było już na- 
turalnie zapóźno. 

Zawody. jako całość, pozostawiły po 
sobie miłe wrażenie. Drużyna gości, 
wprawdzie trochę krzykliwa grała ła- 
diie, w morderczem tempie i wytrzy- 
mała go przez przeszło 30 mimut, później 
zaś broni się heroicznie i umiejętnie. Pod 
czas, przewagi Turystów, groźne były. 
ich kornery, z których też strzelono trzy 
bramki. 

Ostateczny 
T:1 na korzyść Turystów. 

Podkreślić iednak jeszcze raz może- 
my, że gra Turystów zaledwie imitowa- 
ła grę, jakiej.się wymaga 'od extra-klasy 
i z drużyną tejże klasy, rudno uwie- 
rzyć w sukces, 


rezultat 5:1, kornerów 


1 


H padło parę rekordów polskich, Na ilustracjach naszych je ab | 
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Zawody o mistrzostwo 
l-ej Ligi. 
Ł.K, S$. — SIŁA 2:1 (0:4). 


Rozegrane w dniu wczorajszym za- i 
wody o mistrzostwo Ligi I przyniosły 
nieznaczne zwycięstwo drużynie czer- 
wonych. Ł. K. S. wystąpił do zawodów 
tych w znacznie osłabiaqym składzie z $ 
rezerwowymi i tylko dzięki temu mū- 
siał zadowolić się tak nikłym wynikiem 
z Siłą, która jest bardzo słabą przeciw- 
niczką drużyn I Ligi. Sama gra stała na | 
niezbyt wysokim poziomie i była bardzo 
chaotyczna. `“ S 
Obie bramki dla £Ł. K. S, zdobył Mi- 
kuła. Sędziował p. Marczewski. 
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S. S. K. M. (Choiny) — SOKÓŁ (Pabian.) 
5:0 (5:0). W 
Szalona przewaga 5. S. K. M., które 


Dlatego też przed drużyną Turystów | z dnia na dzień robi duże postępy. Bram- 


jest, jeszcze dużo, dużo pracy į tę trze-|ki dla zwycięzcy zdobyli Fryc 3, Wis- 


7a kontynuować. 


ławski i Szpałek, 
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P, Feja reprezentuje kódź w zarządzie P.LP.N. 


Kiedy. nastąpił rozłam we władzach 
piłkarskich w Polsce, Łódź pierwsza wy 
powiedziala się za Ligą i rozpoczęła or- 
ganmizowanie zarządu głównego oraz Li- 
g k Hit. Co jednak naiważnicisze, 
Łódź pod wzgledem organizacj pószcze- 
gólnych Lig przoduje dziś całci Polsce. 

W uznaniu tych zasług Zarząd Fol- 
skiej Ligi Piłki Nożnej, nadesłał do £Ł.L. 
O EPIN 


EEEE 


. pismo, w którem prosi o desy- 


gnowanie stałego przedstawiciela swe- 
go do Zarządu P. L. P. N 

Jest to zaszczyt nielada ponieważ 
Łódź jest pierwszem miastem w Polsat, 
które mieć będzie reprezentanta w Za- 
rządzie P. L. P. N: 

Godność tę piastować będzie p, Feja, | 
człuwek E. K.: S: zamieszkały ostatni 
stale w Warszawie. 


Z zawodów szermierczych 36 vb. p. w Warszawie 


EA S an 


4 
ta 


nasza przedstawia walkę na bagnety st. sierżnta Jabłońskiego i st. szer. 


strzewę, 


okazji święta pulkow gn odbyły się na Pradze zawody szermiercze. Fotografja 
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Dziś powtórzenie 
PREMIERY 


wa przy drzwiach 
zarmknietych 
0 uwiedzenie Grefy HEGKER. Oskarżycielem jest prokurator JORDAN 


Dramat współczesny.w 10-ciu aktach. 


Kto chce ujrzeć sceny sądu „przy drzwiach zamkniętych”, oddane z najwyższą precyzją prawdy, kto chce zobaczyć najtypowszego nieubłaganego 
oskarżyciela w najgłębszej mimicznej grze towarzyszącej krasomóstwu trybuny oskarżycielskiej, kto pragnie oglądać twarzyczkę skrzywdzonego anioła 
godną pędzla Rafaela, — ten winien udać się do kina „SPLENDID“ na pokaz obrazu „Sprawa przy drzwiach zamkniętych”, 
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W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie — Zamiejscowa 5 zł. s. ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt)” W TEKŚCIE: 
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Odnoszenie do domów 40 groszy. = 


1863 z eczystujący), Zakład 
Mefiru Leczniczego 
K. SIGALINY 


nagrodzony 34 najwyższemi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Przyrodników w Warszawie w czerwcu 1925 r.) — j 
Anemia, gruźlica, choroby żołądka, nerek, rekonwalescencja, 
Również firmy K, Sigaliny KEFIROGEN i najlepsza ŚMIETANKA 
homogenizowana i sterelizowana = 
Kefir i śmietankę można wypić na miejscu, 
Na żądanie dostawa do domu, 


ul, Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640, 


Lekarz - tentysta Jedyny specjalny. (od 


nie dwojga dzieci) 


tel. 4-24, 
Kto posiada 
miesięczniki 


m oem 
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